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Jacek Olędzki 

„SKUŚ BABA NA DZIADA" 

PRZYCZYNEK DO POWINNOŚCI PRZEMYŚLEŃ PERYPATETYCZNYCH 

W bardzo in te resu jące j ks iążco Jerzego S ł a w o m i r a Was i ­
lewskiego (Podróże do piekieł. Bzecz o szamańskich misteriach, 
Warszawa 1979) znajduje się pewne spos t rzeżen ie , k t ó r e zainspi­
rowało mnie do napisania niniejszego teks tu . Oto co z a u w a ż y ł 
i zarazom — ten niezwykle f r apu jący etnolog — z i n t e r p r e t o w a ł : 
„ W s p o m n i e l i ś m y j u ż , iż z a r ó w n o dziecięca l i tera tura bajkowa, 
t ak t eż gry i zabawy op ie ra j ą się w znacznym stopniu na archa­
icznym zapleczu wicrzen iowo-ry tua lnym. A b y nie b y ć gołosłow­
n y m , przytoczmy r y z y k o w n y , lecz k u s z ą c y ze wzg lędu na symbo­
likę w ę d r ó w k i w z a ś w i a t y (podkreś lenio moje J.O.) 
p r z y k ł a d : gra w klasy. Czy skakanio p o m i ę d z y (ipieklom i a ((nio­
bom » nie jost pogłosom jak io j ś ob rzędowe j p o d r ó ż y w te regiony ? 
Z w a ż m y , że skakanie na jednej nodze (podobnie j ak ku l awość ) 
kojarzono jest powszoeł inio z d iabe l skośc ią , ze sferami podziemi. 
Czy z r e s z t ą k roś lona t u k r o d ą (podkr. J.O.) schematyczna 
figura « luda» nie przypomina choćby u c h w y t u s zamańsk iogo 
b ę b n a , o ksz ta łc ie cz łowieka z m o n s t r u a l n ą g łową albo malowane­
go na jogo powierzchni antropomorfieznego drzewa kosmicz­
nego?" 1 . 

Wyda je się, żo autor celowo m ó w i czym k re ś lony jest ów 
„ l u d " , aby d o m y ś l n y czytelnik j uż sam sobie d o p o w i e d z i a ł : acha, 
k r e d ą . T a k ! B io l u wie lu l u d ó w oznacza śmie rć . . . 

W ten sposób m o ż e m y wszystko w y j a ś n i a ć i o b j a ś n i a ć , nie 
w y k l u c z a j ą c sensu c h o c i a ż b y pierwszych drapaczy chmur i t ych 
ostatnich, najnowszych, w y s m u k ł y c h , ponad c z o r y s t o m o t r o w y c ł i . 
Wszak są to , po prostu, nioantropomorfiezno drzowa kosmiczne, 
„osio łącząco gó rę i d ó l " (czy równioż drzewa życ ia , j a k obsesyjnie 
t y m te rminom pos ługu je s ię wie lu badaczy?). Nie wiem, czy 
P a ł a c K u l t u r y i N a u k i na łoży zal iczyć do drzew kosmioznych, 
na powno jednak pierwszy, n a j w y ż s z y dom w Polsco (obecnio 
H o t e l „ W a r s z a w a " ) . Nie tez powodu — z a u w a ż m y — n a z y w a ł 
się „ P r u d e n t i a l " . 

Powiem od razu: swój szczery zachwyt dla s t ruktura l i s t jczno-
-semiotycznych anali? k u l t u r y symbolicznej łączę po j a k i m ś 
czasio z refleksją k r y t y c z n ą , aż po ś w i a d o m o ś ć fak tu , że ułoglom 
urzoezoniu mistrzostwom samym w sobio (niczym w kontakcie zo 
s z t u k ą prest idigi tatora) , z k t ó r y m to urzoer.oniem badacz nic 
wspó lnego mioć nio powinien, lecz t r a c ą c ten status i zamie­
n ia jąc się w a r t y s t ę ( każdy coś w sobie posiada z a r tys ty ) , wielo 
mieć na łoży . P r o p o n u j ę zatom Czytelnikowi l e k t u r ę spos t r zeżeń 
w ł a s n y c h o grze w klasy i chłopka, k t ó r y c h to spos t r zeżeń nio 
sposób powiązać z k t ó r ą ś g łośną m o t o d ą b a d a w c z ą , s t ruktural is-
t y e z n o - s e m i o t y c z n ą , czy f enomeno log i czną . 2 

Powtarzam, za in t e r e sowa łem się grami dz iec ięcymi dz ięk i 
Podróżom do piekieł. Przyznam, że w swej p o d ś w i a d o m o ś c i prze-
c h o w y w a ł o m liczne obrazy sz tuki dzieci (najświeższej da ty , nie 
z czasów dz i ec iń s twa) , sztuki o jakiej wspomina Wasi lewski . 
Obrazy le zawdz ięczam sk łonnośc iom do sane.tnictwa, perypate-
t y z m u i po lożoniu w osta tnim ćwierćwieczu mego domu kolo 
Ogrodu K r a s i ń s k i c h . W Ogrodzie; t y m po zaasfaltowaniu żwi ro ­
w y c h alejek, w czasach wie lk ich w Polsco d o k o n a ń , p o w s t a ł 
p rawdz iwy raj dla b a z g r z ą c y c h po ziemi. Zazwyczaj — dodajmy 
— d u ż y m paluchom nogi , а  j ak nie palcem to p a t y k i o m . W m o i m 
p a i k u stworzono możl iwośc i swobodnego p o s ł u g i w a n i a się k r e d ą 
(nawet kredkami) , ale j ak sic okaże , najwspanialsze realizacjo 
p o w s t a ł y p rzy użyc iu u ł a m k a cegły, j ak iegoś wygrzebanego 
z ziemi kamienia, a nawet sp róchn ia łego k i j k a , k t ó r y p o t a r t y 
o asfalt pozostawia ś lad brunatny, a nieraz b r u n a t n o - ż ó l t a w y . 

P r z y s t ę p u j ą c do ws t ępnogo rozeznania przedmiotu naszych 
z a i n t e r e s o w a ń za j rza łem do indeksu rzeczowego „ L u d u " , podsta­

wowego ź ród ł a , a zarazom — j a k wiadomo —• kopaln i w i a d o m o ś c i 
0 naszych archaizmach k u l t u r o w y c h . Indeks d o t y c z ą c y gier 
1 zabaw, s k ł a d a j ą c y się aż z 12 hase ł nie u w z g l ę d n i a ani g ry 
in klasy, ani w chłopka1. W monografiach regionalnych, najbardziej 
uszczegó łowionych , t ak ich j ak Adama C h ę t n i k a , rzecz przodsta-
wia się identycznie. 3 Ogromna r o z m a i t o ś ć gier, a wśród nich ż a d n a 
nie przypomina „ s k a k a n i a p o m i ę d z y p iek łom i n iobom". Dlacze­
go ? Wydaje się, żo jodno jest w y t ł u m a c z e n i e I n t e r e s u j ą c e nas g ry 
nio m a j ą , j ak dopuszcza Jerzy S ł a w o m i r Wasilewski „a r eha i czno -
go zaplocza wierzeniowo-rytualnego". W innych częściach swej 
ks iążk i autor u ż y w a podobnie dosadnych i jednoznacznych ok re ś ­
leń ( „ t r a n s f o r m a c j a w z o r ó w pradawnych" , „ w i e l o w i e k o w y c h " 
i t d . ) , w s k a z u j ą c t y m samym na p r a s t a r ą m e t r y k ę sensu zjawisk 
w y ł o w i o n y c h z ocoanu k u l t u r y ś w i a t a . 

Stoję na stanowisku, że „ s k a k a n i e m i ę d z y pioklein a n iobem" 
w grzo ic kłosy nie jost pog łosem archaicznych m i t ó w m ó w i ą c y c h 
0 w ę d r ó w c e w z a ś w i a t y . Ora w klasy ściśle się wiąże z pewnym 
modolem edukacji podstawowej, k t ó r y to model j uż w swojej 
istoeio z a k ł a d a ćwiczenie osobliwych, nieraz k a r k o ł o m n y c h 
umie ję tnośc i , umoż l iw ia j ących pokonanio kolejnych w tej edu­
kac j i e t a p ó w . Diagramy rysowane na ziemi, r egu ły p r z y j ę t o 
w czasio samej g ry s t a n o w i ą odwzorowanie idei takiego rodzaju 
odukaeji . M o ż n a b y te gry kąś l iwie n a z w a ć odwzorowaniem staro-
świockioj s z k o ł y podstawowej, s t a roświeck ich metod nauczania 
1 wychowywania dzioci. 

Od A r g e n t y n y (zaczynam od tego k ra ju aby u h o n o r o w a ć 
Ju l i o Cortazara Grę w klasy), poprzez E u r o p ę , część A z j i , a ż po 
Chiny w y s t ę p u j ą odpowiedniki i n t e r e su j ących nas gier. Od d ru -
gioj po lowy X I X w . rozwija się t eż na świecio idea powszochnej 
edukacj i . W pierwszej kole jności k o r z y s t a j ą z niej dzieci miejskie. 
P ł y t y chodnikowe wprowadzono w t y m czasio, jako nawierzchnia 
spocjalnycli p rze j ść dla pieszych, t o fak t o j a k i m nie s p o s ó b 
z a p o m i n a ć , z a s t a n a w i a j ą c się nad g e n e z ą i rozwojem g r y , k t ó r e j 
p o d s t a w ą jest goometryczny diagram wyznaczony na ziemi 
( i l . 1—7). 4 W Warszawie te m o d e r n i z u j ą c e miasto zabiegi p rzy­
p a d a j ą na konioc X I X i p o c z ą t e k X X w. W r ó ć m y jednak do samej 
szko ły z t a m t y c h lat . O tóż , j a k wiadomo, b y ł a i jest to ins ty­
tucja k o j a r z ą c a się k a ż d e m u ze s t o s o w n ą i lością pomioszczeń 
zwanycl i u nas klasami, a w wie lu krajach ś w i a t a , wzorom angiel­
skim, pokojom szkolnym (schoolroom). Pomieszczonia to p o s i a d a j ą 
na drzwiach suohe oznaczenia cyfrowe, w Europie arabskie l ub 
r z y m s k i e Jak daloj przekonamy się ten drobny szczegół nie po­
zosta ł zbagatelizowany w rysunkach dzieci. 

A zatom, gra w klasy to gra, k t ó r a nie p o j a w i ł a się na wiejskich 
pastwiskach, czy też wiejskich bezd rożach lecz w mieśc ie . Po­
jawi ła się stosunkowo późno , w niedalekiej przesz łośc i . W Polsce 
wraz z rozwojem szkolnictwa, k o n t a k t ó w wsi z miastem t r a f i ł a 
z re jonów miejskich do wiejskich. Istniojo ogromna ilość wsi 
w kra ju , w k t ó r y c h dzioci przed d r u g ą w o j n ą ś w i a t o w ą n io z n a ł y 
g r y w klasy. Natomias t obocnie s łuży często w tych wsiach 
dzieciom, jako jedna z naj. 'oztropniojszyeh rozrywek. W ocze­
k i w a n i u na autobus po s k o ń c z o n y c h leki j ; . ch , g ra j ą przed przy­
stankiem w klasy, czy chłopka ( i l . 7). 

B u ł g a r s k a gra w klasy (kwadrat podzielony dwoma p r z e k ą t ­
nymi ) przechowuje p a m i ę ć szko ły czteroklasowej ( i l . I a ) . K w a ­
drat u z u p e ł n i o n y zos ta ł z czasem o dwa dodatkowe pola i osobne 
miojsco s tar tu , co t y m samym znaczy ło , że w szko łach bu łga r sk i ch 
zwiększono ilość o l iowiązu jących la t nauczania. Diagram ch iń -
skioj g i y w klasy, nazywanej zajmowaniom pokoi (być m o ż o 
jest t<i n a w i ą z a n i e do ang lo języczne j nomenkla tury w ch ińsk ich 
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I I . 1. Diagramy gry w klasy, a — z Sofi i , b — L o n d y n u , с — Pekinu (Tiao Fan dz : skakanie po pokojach) 

szkolaeh), w swojej istoeio jost prawio identyczny j a k nasze, 
najprymitywniejsze chłopki zbudowane z szościu t y l k o pó l . G ó r n a 
część w t y m c h i ń s k i m diagramio nio jest z a o k r ą g l o n a . S t ą d nie 
kojarzy się od razu z f igurą l u d z k ą ( i l . l c ) . 

Gra klasy to przomieszozanio się graczy w e d ł u g ustalonych 
reguł (nio t y l k o s k a c z ą c na jednej nodzo, j a k sugeruje autor 
Podróży do piekieł) po powierzchni ziomi w granicach w y r a ź n i e 
ustalonogo diagramu, m a j ą c e g o w y o d r ę b n i o n e swojo miejsca 
o r ó ż n y m znaczoniu w grze. Badania s o n d a ż o w e w y k a z a ł y , żo 
na toienio wspólezosnej Polski , p o w t a r z a j ą się przemiennie dwa 
dosyć zasadniczo różn iące się wzory owego diagramu: pierwszy 
wzór t o p r o s t o k ą t podzielony na sześć k w a d r a t ó w . Ł u k o w a t o 
p rzy lega jąco do pierwszogo kwadra tu ( I klasy) pole startowo nio-
kiedy nazywane jest p ioklom. D r u g i wzór , to k r ą g p rzy loga jący 
do zospolu mniejszej lub większej ilości k w a d r a t ó w , kompono­
wanych t y l k o szeregowo, albo sze regowo-krzyżowo ( i l . 3, 6). Ten 
drugi d iagram nazywany jest pruwio zawsze chłopkiem lub 
chłopem. M a t e r i a ł y z j ak ich k o r z y s t a ł e m nie po twie rdz i ły aby 
w grze w klasy korzystano z nazwy lud, dop. luda.' 

Jest r z e c z ą szalenie c h a r a k t e r y s t y c z n ą , że w ostatnich latach 
j a k b y z a n i k ł o przy grach w klasy pos ług iwan ie się s ł o w a m i 
piekło, niebo. Przed k i lkuna t u l a ty w Ogrodzie K r a s i ń s k i c h 
Spo tkać m o ż n a b y ł o chłopków z wyp i sanym na głowie s łowom 
niebo. Obecnie dzieci g ra j ące w chłopka nie wiedzą , że takie po-
jęcio w tej grze coś znaczy. Ogó lny sehomat gry p r z e t r w a ł , 
a nawet bujnie fię rozwija pod wzg lędom ikonograf icznym, 
skomplikowania r e g u ł i gracji poruszania się po poszezogó lnych 
polach ( i l . 7 ) . Natomiast zan ik ła zawarta w całości z a c h o w a ń 
z w i ą z a n y c h z g r ą —• idea t r u d u , czy wprost mozo łu przoehodzenia 
z klasy do klasy, od najtrudniojszej, czy najgorzoj wspominanej, 
pierwszej — P I E K Ł A , po o s t a t n i ą — N I E B A . Wszak od czasów, 
k iedy p o w s t a w a ł y g ry w klasy coś się w szko łach zmien i ło . Zmieni ł 
się sposób nauczania i t rak towania uczn iów. Z a n i k ł y ka ry cielesne, 
w y m y ś l n o p o t ę p i a n i e winowajcy, czy demonizacja znaczenia 
ocon, szczególnio niedostatecznych. W z r ó s ł toż niopomiornie 
o g ó l n y poziom u m y s ł o w y dzieci. S t ą d m i ę d z y i n n y m i moje za­
fascynowanie ż y w o t n o ś c i ą dosyć j uż starej gry , n i ezwykłośc ią 
f o r m a l n ą . w y k r e ś l a n y c h z p a s j ą d i a g r a m ó w chłopka. Czy nio jost 
to wspaniale, żo z nastaniem wiosny pojawia się niezliczona ilość 
chłopków w centrum samej Warszawy, nieopodal I S P A N , gdzio 
mieśc i s ię szanowna, o b c h o d z ą c a dostojny swój jubileusz ro-
dakcja „Po l sk io j Sztuki Ludowoj"? N a do niedawna zasypanych 
śn ieg iem alejach, obok n i o u p r z ą t n i ę t y c h jeszcze z jesieni zwalisk 
liści i b rudu , chłopki, chłopki i jeszcze raz chłopki. K r ó t k i e , 
d ługości fi s t ó p i d ługie aż na 36 s t ó p . 

No więc wlaśnio , czym jest ton nasz, osobliwy diagram ? Czy 
, ,przypomnioniem — jak piszo Wasilewski — c h o ć b y u c h w y t u 
s z a m a ń s k i e g o b ę b n a , o ksz ta ł c i e człowioka z m o n s t r u a l n ą g łową 
albo malowanego na jogo powierzchni antropomorficznogo drze­
wa kosmicznego?" Raczej nio, lub zdocydowanio nie! Jeś l i t ak 
to równioż „ ś w i ę t y c h 7 duzimi m o r d a m i " , j a k to częs to się zdarza 
w figurach r zeźby cli lopskioj, n a l e ż a ł o b y włączyć do pradawnego 
m i t u p o g a ń s k i e g o o w ę d r ó w c e w z a ś w i a t y , obsesyjnego zagadnie­
nia e tno logów n i egdyś d o s t r z e g a j ą c y c h wszędzie t reści falliczne, 
drzowa życ ia , a obocnio esio kosmiczne i ponownio drzewa życ ia . 

Nawot najprostsze zostawionio samych k w a d r a t ó w , j a k 
w diagramie ch iń sk im , m o ż e osobie z w y o b r a ź n i ą ł a t w o s k o j a r z y ć 
się z f igurą l u d z k ą . Wszak ów zestaw posiada p o d s t a w ę (nogi) 
i zakończonio (głowę). Pierwsze od do łu w y s t a j ą c e na bok i kwa­
dra ty m o g ą t eż uchodz i ć za ramiona. Polski diagram, dzięki 
wprowadzeniu k r ę g u (owogo n i egdyś nieba, a t rudno żoby niebo 
b y ł o kanciaste) posiada zdecydowanie cechy antropomorfiezno. 
Dodam, żo forma wspó łczesnych warszawskich chłopków oscylujo 
m i ę d z y n a j p r y m i t y w n i e j s z ą z p r y m i t y w n y c h p o s t a c i ą rysunku 
dziecięcego, okreś lonego mianem g łowonogów ( i l . 2, 3), a gro­
teskowym pajacykiem ( i l . 4). Z d a r z a j ą się toż w elitarniojszych 
dzielnicach chłopki wioloramionno o monstrualnie w y d ł u ż o n y c h 
t u ł o w i a c h , a nie monstrualnie p o w i ę k s z o n y c h g łowach . Wszystko 
w t y m diagramio p o m y ś l a n e zos ta ło tak, aby s k o m p l i k o w a ć grę 
( i l . 2, 5). Podobnio działo s ię — m o i m zdaniem — przy powsta­
wan iu fo rmy najprostszej, s k r z y ż o w a n i a czteroch k w a d r a t ó w 
(umożl iwia ło to l ą d o w a n i e и podskoku na rozkraczonych nogach, 
a nawet podskolc, o b r ó t i takież, l ądowan ie ) . 

Przy p r ó b i e w y j a ś n i a n i a ant ropomorf izmu drugiego wzorca 
polskiej gry w klasy biorę pod u w a g ę udz ia ł w tej grze k i l k u 
czy ki lkunastole tnich dzieci, częs to m a j ą c y c h w y o b r a ź n i ę plas­
t y c z n ą , t a k ą j a k ą dzisiaj spo tykamy p r z e w a ż n i e u ca łk i em ma­
łych dzioci (n iegdyś mog ło to s t a n o w i ć r egu łę ) . N a p i s a ł e m prze-
ważn io , pon ioważ spocjalnio prowadzone przez 5 la t ćwiczenia 
plastyczno z dz iećmi w Murzynowie w y k a z a ł y , że u n i e k t ó r y c h 
dzieci w tej wsi (chociaż bardzo nielicznych), w y o b r a ź n i a j a k ą 
z w y k l i ś m y łączyć z obrazowaniem zwanym glowonogami, kon­
serwuje s ię w postaci nieco przetworzonej znacznie d łużej n iż 
u dzieci miejskich, bywa żo do 9—11 roku życia a nie do 5—-7 r o k u 
życ ia , j a k zazwyczaj to się zdarza w ś r o d o w i s k a c h miejskich. 
Zatom m o ż n a p r z y j ą ć , żo osoby w wieku z pierwszych klas dawnej 
szko ły , k iedy krośl i ly swojo t y l k o nioco zmieniono diagramy 
g r y w klasy (ciągło się ono zmien ia j ą ) , p o p e ł n i a ł y stale grzoch 
„ g ł o w o n o g o w a t o ś c i " . Dostrzogam to również dzisiaj z ca łą w y ­
raz i s tośc ią , ana l i zu jąc diagramy chłopków rysowano przoz dzieci 

143 



z rodzin j u ż t radycyjn ie miejskich, inteligenckich i r ów n ież 
miejskich, lecz niedawno p r z y b y ł y c h zo wsi do miasta, czy toż 
dzieci miojskich z dziolnic, a raczej d o m ó w „ u p o ś l e d z o n y c h " . 

Ważn io j sze jodnak jost to , że klasy to gra w ś r o d o w i s k a c h 
miejskich przedo wszys tk im dziewczynok. W d u ż y c h czy t y l k o 
większych miastach c h ł o p c y я zasady p o g a r d z a j ą t ą dz iewczyr iską 
z a b a w ą . I w t y m miojscu niech ł a s k a w y Czytelnik zochce sam 
sobio dopowiedz ieć , jakie znaczenie ten fakt móg ł m i e ć p rzy po-
jawioniu się i stosunkowo d ł u g i m j u ż t r w a n i u diagramu gry 
w klasy pod p o s t a c i ą o k r e ś l a n ą maskulinarnie (chłopek lecz nie 
baba, chociaż i babopodobna). Wskakiwanie na chłopka, skakanie 
po n i m , rozkraczanie się nad n i m , spacerowanie p r zezeń z w y ­
m y ś l n ą g a l a n t e r i ą , wreszcio zeskakiwanio. S K U Ś B A B A N A 
D Z I A D A , S K U Ś , S K U Ś , S K U Ś , to t o w a r z y s z ą c o grze w wio lu 
miejscach k r a j u osobliwe z a w o ł a n i e . 6 D o p e ł n i a ono zrozumienio 
sensu szczogólnego rodzaju gry w chłopka. Wyda je m i s ię , żo pior-
wotnio zachęca ło do p o d n i e c a j ą c y c h w y o b r a ź n i ę z a c h o w a ń . Zapew­
ne to za d u ż o powiedziane — p o d n i e c a ł o — m o ż e n a l e ż a ł o b y po­
s z u k a ć innego, trafniejszogo okrcś lon ia . W k a ż d y m razie z a w o ł a -
nio, p o d k r e ś l a m to jeszcze raz, p ierwotnie zachęca ło do gry . Alo 
w toj osobliwej zachęc ie u k r y w a ł o się od p o c z ą t k u przewrotne od-
wracanio uwagi gracza od p recyzy jnośc i samych d z i a ł a ń zdocydo-
wanio motorycznych (na p r z y k ł a d chodzenie z z a d a r t ą g łową , t a k 
aby nio w i d z ą c t r a f i ć w odpowiednie pole nie n a s t ę p u j ą c na l in ię) . 
Z czasom też skuś baba na dziada u z y s k a ł o sons ca łk iom niodopin-
gu j ący , przeciwnie, s łużący zmyloniu . Dzisiaj zredukowane zo­
s ta ło do s łowa skucha l ub kucha, co znaczy p o m y ł k a , pomylonie 
się w grzo. Zm\ T leniu partnera w grze s łużą inne jeszcze z a w o ł a n i a 
i dz i a ł an ia , o czym dowio się Czytelnik na k o ń c u mego wypra ­
cowania-

A b y w polni p r ze j ąć się u r o d ą i sensom zamioszczonych obok 
w y k r e s ó w , p o w s t a ł y c h czy to na wyjożdżone j t r a k t o r a m i szosio, 
n igdy nie s p r z ą t a n e j , czy w schludnym parku , gdzio obowiązu je 
swoisty konwonans dystyngowanych z a c h o w a ń ( „ rzuć ton p a t y k 
bo się pobrudzisz" — m ó w i cicho t a t u ś w garniturzo do synoczka 
j a k laleczka; „ K a r o l i n a , Karo l ina , wydziora się ma tka do có­
reczki, k t ó r a odesz ła na p ięć k r o k ó w , a na co t a t u ś , p r z e s t a ń 
wrzeszczoć, bo j a k cię h u k n ę w b a n i ę " ) , na łoży s p e n e t r o w a ć 
jeszcze obrzoże g ry w klasy, j a k i m i są joj w a r i a n t y regionalne, 
w t y m wyl iczank i , p o p r z e d z a j ą c e g rę , b ę d ą c o rodzajom rozgrzew­
k i , lecz nie w znaczeniu z a c h o w a ń z a w o d n i k ó w sportowych, locz 
rozgrzewki umyslowoj . 

Przybyszka z Warszawy na wakacjo do Siodloc szczyci s ię 
swo ją w a r s z a w s k o ś c i ą i w y l i c z a n k ą : 

Ent l iczek, pę t l i czok 
Czerwony stoliczek 

Dzioci miojscowe nie p o z w a l a j ą warszawianco skończyć jej po­
p i su . W y ś m i e w a j ą n a i w n o ś ć przedstawionej wyl iczank i . Propo­
n u j ą s w o j ą : 

Eno, duo rabo 
K o t wyp . . . ż abę 
Eno, duo resz 
K o t w y p . . . wosz 

P o d a ł e m p r z y k ł a d najbardziej drastyczny j a k i znam, zdorzenia 
się różnych w a r t o ś c i k u l t u r o w y c h (zgodnie z t eo r i ą owolucjonis-
t y c z n ą o zapożyczen iach , aku l tu rac j i i t d . ) . 

Zdarzonie z Siodloc to historia sprzed p ó l wioku . Alo równioż 
dzisiaj w podobnym duchu rywal izacj i (gra w klasy to przode 
wszys tk im rywalizacja) k s z t a ł t u j ą się k o n t a k t y dzioci pocho­
dzących z r ó ż n y c h ś rodowisk . W Murzynowio koło P ł o c k a prze­
t r w a ł a wyl iczanka : 

Jodzio kareta 
Dzwonek dzwoni 
Policz panno 
Tle kon i 

Wyl iczanko t ę u z u p e ł n i a w toj samej wsi worsja uwspó łcześn iona , 
k t ó r ą pos ługu ją się p rzoważn io c h ł o p c y : 

Jodzio rowerek 
Na spacorok 

J a k i z t y ł u 
M a numerek 

W pierwszym i drugim przypadku podana liczba jest odliczana 
i wyznacza osobę r o z p o c z y n a j ą c ą g rę . Ale t ę r y tua ł i z ac j ę (sta­
wanie w k r ę g u , wskazywanie lub dotykanio, czy kłucie palcem) 
m o ż n a jeszcze bardziej uwznioś l ić . S łuży tomu wówczas wyl iczan­
ka p rzy k t ó r e j pada pytanie nie o l iczbę locz o kolor . Osoba na 
k t ó r ą w y p a d ł o ostatnio s łowo, podaje kolor , lecz musi zarazem 
w y l e g i t y m o w a ć się przodmiotem o wskazanym kolorzo: 

W p a d ł a bomba do p iwnicy 
N a p i s a ł a na tab l icy l ist 
J a k i m kolorem ona go p i sa ł a 

Jako dygres ję p o t r a k t u j m y u w a g ę , żo w togo rodzaju wyl iczan­
kach u p a m i ę t n i a j ą c y c h wo jnę , pojawia się coś , co p r ó b o w a ł b y m 
n a z w a ć surrealistycznym os łab ien iem odczucia t r ag i zmu: 

N a u l icy Reja 
Złapa l i z łodzieja 
A ton złodzioj b y ł czarodziej 
I powiodzial t a k : Niemcy m a j ą psy 
A Polacy, cacy, oacy 
I wychodzisz t y 

Podobnio rzecz się przedstawia jeśli chodzi o najnowsze t rag izmy 
w świecie d o r o s ł y c h : 

D y l u , d y l u na badylu 
P i o r d y k n ę ł o w Czornobylu 
Raz dwa t r z y 
I wychodzisz t y 

Ewentua ln ie : Promieniujosz t y ! 
Są to wyl iozanki , k t ó r e na wioś p r z e n i k n ę ł y z miasta, w przy­

padku Murzynowa g łównie z P łooka , alo t a k ż e z Warszawy. 
N a większą u w a g ę zas ługujo wyliczanka, k t ó r e j t rość jost zdu­
miewa jąco „ d o j r z a ł a " , j a k b y już z innego niż dziocięcy ś w i a t a : 

N a u l icy Kopern ika 
S p o w i a d a ł a się Monika 
P r o s z ę k s i ę d z a , j a nie k ł a m i ę 
W y j a d ł a m cukier mamio 
Jeszcze t r o c h ę się p o d u c z ę 
I u k r a d n ę ks i ędzu klucze 

P o c h o d z ą c a również z P ł o c k a wyl iczanka, k t ó r ą za chwilę zacy­
t u j ę , przedstawia się jako jawne szyderstwo z t reśc i re l ig i jnych, 
tajomniczego, lecz świę tego j ę z y k a ł ac ińsk iego : 

K r a kre mi j a 
K r e t ma r y j a 
A lis nore 

b y z r o z u m i e ć sons tego szyderstwa n a l e ż y w y r e c y t o w a ć w y l i ­
c z a n k ę boz rozdzielania poszczegó lnych s łów. A więc t a k : ' K r a -
k remi j s ' , ' K r e t m a r y i a ' , ' A l i r n o r o ' . 7 Profanacje tego rodzaju 
b y ł y przodmiotem licznych prac Jana S t a n i t ł a w a Bys t ron ia . 8 

Dzięk i n i m wiomy, żo wiele c'zisiaj n i e z r o z u m i a ł y c h s łów w w y l i -
czankrch, t a l ich, jak ene, due, czy eus deus, to zn ieksz ta ł cone 
łac ińskie raz, dwa i j edyny B ó g . I w t y m m i "jscu m j ż n a nio-
wą tp l iw io odna loźć j ak ioś starszo — niż d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n e — 
zaplocze in t e re su j ących nas zabaw. Sugeruje się związki z k u l t u r ą 
s t a r o p o l s k ą , sowizdrza l ską , ciosem ucznia, ż a k a : 

Eno, due, r iko , fako, 
Torbo, borbo, ó s m ? smake 
Eus Deus kosmateusz 
Baks 

Dzisiaj ta jawnie obrazoburcze wyliczanka nawet dla św ia t ł ych 
osób nic jest z r o z u m i a ł a . Nie dziwota więc , że zwróci ła u w a g ę 
nawet.. . p s y c h i a t r ó w . Dz ięk i t omu dysponujomy znakomi tymi 
na ten temat uwagami samego Antoniego K ę p i ń s k i o g o . W swoj 
g łośnej Schizofrenii podaje p r z y k ł a d naszej poprzedniej w y l i ­
czanki w wersji krakowskie j , w k t ó r e j p ie rwotny sens calkiom 
zan ik ł , c zyn iąc j ą rzoczywiście dowodem istnienia „ r o z k o j a r z o -
nego s t y l u " w toj osobliwoj twórczośc i l i torackie j : 

Ene, due, r ike , fake, 
Torba, borba, osme, smake, 
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Deus, deus, kosmakeus 
i morele bakf ! 

A n t o n i K ę p i ń s k i m ia l oczywiście w pe łn i r ac ję s t w i e r d z a j ą c , 
że taka wyl iczanka funkcjonuje w świadomośc i dzieci na szczegól­
nych prawach, zb l i żonych do t y c h jakie t o w a r z y s z ą c h o c i a ż b y 
wypowiadaniu zupe łn ie n i e z r o z u m i a ł y c h zak lęć . J e d n a k ż e nie 
m o ż n a z a p o m i n a ć , że obok t y c h n i e z r o z u m i a ł y c h wyliczanek ko­
rzystano zawsze z t ak i ch , k t ó r y c h sens b y ł jasny, oczywisty 
( p r z y k ł a d Spowiadała się Monika). A lo nie rezygnujmy z uwag 
dociekliwego znawcy zagadnienia: „ N a s u w a się spos t rzeżen ie , 
że t a zabawa (wcześniej autor mówi ł o pasji tworzenia przez jogo 
n i o k t ó r y c h p a c j e n t ó w noologizmów wpla tanych do m o w y po­
tocznej, p rzyp . J.O.) z r ę c z n y m i konst rukcjami s ł owo twórczymi , 
swoista i ronia i absurdalny humor, spotykane u n i o k t ó r y c h cho-
ehorych, p o z w a l a j ą w y o d r ę b n i ć w «stylu s c h i z o f a t y c z n y m » 
s t y l « h e b o f r e n i c z n y » (Heb o — uosobionio wiocznoj młodośc i , 
p rzyp . J .O.) . Ten ostatni przypomina bawienie s ię s łowami 
Rabelais'go, angielskie nonsonsowno «nursory rhymes », osobli­
wości m o w y dzieci, np . wyl iczanki , k t ó r y c h t r e ść jost niezrozu­
m i a ł a , natomiast sca la ją je r y t m i r y m y " . 9 

Zwięzła forma, swobodne kojarzenie słów, chociaż zawsze 
p r z y p o r z ą d k o w a n y c h r y m o w i , a na jważn ie j sze charakterystycz­
nemu r y t m o w i , pozwol i ła K ę p i ń s k i e m u znaloźć dla takie j struk­
t u r y li terackiej wyl i czank i analogio nie t y l k o w twórczośc i Ra­
belais'go, w utworach poezji „ n u r s e r y rhymes" , czy w tekstach 
sowizdrzalskich, lecz t a k ż e w programowej dz ia ła lnośc i dada-
i s tów i su r r ea l i s t ów . Wyl iczanka nobil i towana zos ta ł a przoz w y ­
wołan ie t ak ich nazwisk, j a k Gerard Nerva l , F ryde ryk H ó l d e r l i n , 
A n t o n i A r t a u d , czy James Joyce. K o n k l u z j a K ę p i ń s k i e g o spro­
wadza się do charakterys tyki m o w y osobniczej w jej przejawach 
schizoidalnych. Charakterystyka ta , k o r z y s t a j ą c a z u s t a l e ń 
M . Lorenza, wskazuje że mowa taka s łuży nie porozumiewaniu 
się z l u d ź m i , locz przeciwnie, odcięciu się od otoczenia. Wydaje 
się, że K ę p i ń s k i wn ika t u w sedno c z y n n i k ó w sprawczych, 
k s z t a ł t u j ą c y c h zjawiska w rodzaju naszej wy l i czank i , ludystycz-
nogo ment lowania . 

Jeszcze bardziej p r z e k o n y w u j ą c e o k a z u j ą się stwierdzenia 
Lorenza i K ę p i ń s k i e g o , k iedy przedmiotem proponowanej analizy 
staje się pewien rodzaj przekazu o charakterze p las tycznym. 
M a m t u na myś l i prawie nio r o z p o z n a n ą dz iedz inę komponowania 
na ziemi, u k r y w a n y c h i o d s ł a n i a n y c h t y l k o dja wybranego przy­
jaciela sekretów, widoków, klejnotów. Zjawisko to znane m i jest zo 
ś rodkowej Polski . Oto sześciole tn i Rober t z Murzynowa, nio 
widziany przez nikogo, w ogrodzie pod s t o ł e m u k ł a d a ł swój 
sekret. W y k o r z y s t y w a ł w abstrakcyjnej zupe łn ie dla nas kompo­
zyc j i k a m y k i , u ł a m k i szkła , skorupy z malowanych n a c z y ń oraz 
inne przedmioty znaleziono nad brzegiem W i s ł y . Całość starannio 
p r z y k r y w a ł warstwa, piasku. N i k o m u z rówieśn ików, z k t ó r y m i 
u t r z y m y w a ł t y l k o konieczno k o n t a k t y , j ak też n i k o m u z rodziny, 
nawet babci, nie ods łan ia ł swego sekretu. Ceremonia odsłonięcia 
w y m a g a ł a odnalezionia osoby godnej ca łkowi tego zaufania. 
Woła ł j ą do s to łu i o d g a r n i a ł piach. Zaskoczenie widza odb ie ra ł 
z w y r a ź n ą s a t y s f a k c j ą . 1 0 W B i a ł o b r z e g a c h koło Zegrza u k ł a d a ­
niem ta jemnych kompozycj i , nazywanych widokami, widoczkami 
z a j m u j ą się wy łączn i e dziewczynki . R y t u a ł się powtarza. U jaw­
nienia ta jemnicy widoczku zas łon ię tego na ziemi w a r s t w ą piasku 
dos tępu jo najbardziej zaufana k o l e ż a n k a . Widoczki u k ł a d a się 
na rozpostar tym liściu lub p o z ł o t k a c h z o p a k o w a ń s łodyczy . 
Wyszukiwane s ą specjalne skorupki z czy te lnym wzorkiem, ró ­
ż y c z k ą . Obok k w i a t ó w , k a m y k ó w i szkie łek s t a n o w i ą tworzywo 
t y c h kompozyc j i . Całość, n i m zostanie p r z y k r y t a piaskiem, na­
k r y t a zostaje k o l o r o w y m i s z k ł a m i . 1 1 W Ogrodzie K r a s i ń s k i c h 
u k r y t e u k ł a d a n k i nazywane są klejnotami czy klejnocikami. 
Równioż z a j m u j ą się t y m t y l k o dziewczynki . W a ż n y m tworzy­
wem obok k w i a t k ó w i śzkiolek są metalowe, z ło t awe wąsy, jakie 
o d s t a j ą z k r a w ę d z i z a k r ę t e k od flaszek.. 

Gry w klasy od p o c z ą t k u do k o ń c a są ca łk i em jawne. Wszak 
gra s ię w nie demonstracyjnie na oczach innych , na p o d w ó r k a c h , 
na p r zo j ś c i ach -chodn ikaeh , w parkach i przy drogach publicz­

nych . A ł e jest to j a w n o ś ć pozorna. Najlepiej j ą w y r a ż a fak t n a s t ę ­
p u j ą c y . W Ogrodzie K r a s i ń s k i c h bez t r u d u , szczególnie z p o c z ą t ­
kiem wiosny, na t raf iamy na ś l ady g ry w postaci pozostawionych 
w alejkach w y k r e s ó w . Ale trzeba mieć prawdziwe szczęście aby 
zobaczyć moment powstawania chłopka i s a m ą g r ę . N i e ulega naj­
mniejszej wą tp l iwośc i , że t u , w ś r o d k u Warszawy, dzieci s t r z egą 
swej pasji , w y s z u k u j ą c miojsca „ b e z l u d n e " i takiej chwi l i , k iedy 
nie m a i n t r u z ó w . B y w a j u ż , że z r ezygnu ją z samoj gry , poprze­
s t a j ąc na narysowaniu tego, co w ich świadomośc i stanowi wspom­
nienie wspó lne j zabawy z czasów wakacj i , w innej zupe łn io 
sceuorii i z osobami znanymi , p rzy jaznymi , t a k i m i samymi j a k 
ono a nie to obco, k t ó r e się zaledwie dostrzega w otoczeniu. W 
grze w klasy, p o c z y n a j ą c od zapoznawania się poprzez w ła sne 
wyl iczank i , u a s t ę p u j o mocne zintegrowanie i j a k w k a ż d e j grze 
czynnik i s łabszej lub silniejszej omocjonahiie rywal izac j i m o g ą 
tej zabawie n a d a ć sons p o w a ż n y , pog łęb iony do granic po ję t e j 
swoiście k o m u n i i . D o s t ą p i o n i o do niej wymaga t e ż okreś lone j 
postawy e m o e j o n a ł n o j , charakteru i umie j ę tnośc i , k t ó r o to cechy 
nie k a ż d y posiada. Na jważn ie j sze , że cech tych nie p o t r a f i ą 
u j a w n i a ć doroś l i . Zapewne k a ż d e lub prawie k a ż d o z g r a j ą c y c h 
w klasy dziecko czujo t ę p r z e p a s t n ą różn icę , s t w a r z a j ą c ą osob l iwą 
szansę odcięcia s ię .od zgrodowskiogo ś w i a t a i odnalozienia czegoś 
z p r z y j a ź n i wo wspólnoc ie rówie śn i cze j ; w ś r ó d w y b r a ń c ó w , osob­
n ików pros to l in i jnych, spontanicznych, szczerych i t d . 

P ł a s k i k a m i e ń , k a m y k , u ł a m e k szyby, nazywany szkiełkiem 
lub plitką, czy kafelek, t o n i e z b ę d n y przedmiot w grze. Osoba 
r o z p o c z y n a j ą c a g rę , s t o j ąc przed wyrysowanymi klasami lub 
chłopkiem, mus i n i m c i snąć w okreś lone polo, u w a ż a j ą c aby nio 
t r a f i ć w piekło czy na l inię . Uznaje s ię t o za b ł ą d (skuchę, kuchę) 
i u t r a t ę ko l e jk i w grze. Zależnie od miojsca i s t rony k ra ju r egu ły 
g r y są mniej lub bardziej skomplikowane, a s p o s ó b ich realizo­
wania odpowiednio wyszukany, czy ca łk iem niowyszukany. 
J e d n ą z najprostszych f o r m u ł s t o s u j ą dzieci z W ę g r o w a w Siod-
leckiem. Wprawdzie k o r z y s t a j ą z o b y d w u d i a g r a m ó w , chłopka 
i klas, j e d n a k ż e w pokonywaniu ich przestrzeni ogran icza ją się 
t y l k o do jednego ćwiczenia , skakania na jednej nodze z p r z e r w ą , 
s t a n i ę c i a na d w ó c h nogach, podskoku-obrocie i kon tynuowaniu 
skakania, k u ś t y k a n i a . 1 2 

Samo skakanie na jednej nodze nie wszędz ie w y g l ą d a t a k sa­
mo. W W ę g r o w i e skacząc nie przesuwano k a m y k a w kolejne pola. 
Natomias t w okolicach G ą b i n a czy Ł o m ż y t a k i zwyczaj n a l e ż a ł 
do pospol i tych w y m o g ó w gry . W Zywieckiem, Kieleckiem, Ł o m ­
ż y ń s k i e m i w okolicach G ą b i n a , P ł o c k a i w samym P ł o c k u ekwi -
l i b rys tyka poruszauia się w wyznaczonych obrysem chłopka l ub 
kłas granicach d o p u s z c z a ł a : skakanie ż a b k ą , przeskakiwanie 
poszczegó lnych p ó l {fruwanie a ł b ó latanie), chodzenie na sztywnego 
z k a m y k i e m na głowie, na ramieniu i przedramieniu, poruszanie 
się na śłepaka, czyl i z z a m k n i ę t y m i oczyma i inne. Jednorazowe 
obskoczenie, zwano w Ł o m ż y ń s k i e m obskikiem, mog ło t r w a ć 
n i e spe łna m i n u t ę , ale m o g ł o się p r z e d ł u ż a ć — szczególnie k i edy 
k t o ś nie m i a ł szczęścia — w „ n i e s k o ń c z o n o ś ć " . Obskików fun­
dowano sobie k i l k a czy k i lkanaśc i e , a łe również czy t o na u l i cy 
Nabielaka w Warszawie, czy w Żyjon i ko ło Rajczy, k i l k a d z i e s i ą t , 
a nawet p o w y ż e j se tk i . 

S p ó j r z m y wreszcie na to , co w t y m tekśc ie jest dla mnie na j ­
ważnie jsze , na diagramy kłas i chłopka, j ako znaki plastyczne, 
tworzone z inwenc ją , k t ó r e j cech formalnych zdef in iować , a t y m 
bardziej p o d r o b i ć nie sposób . Mus imy zadowol ić się n i e d o k ł a d ­
n y m i przerysami. P r ó b o w a ł e m s k o r z y s t a ć z pomocy nieocenione­
go Wojciecha Marchlewskiogo, lecz p r ó b a nie do k o ń c a s ię po­
wiod ła . Rzecz po łoga na t y m , że z w y k ł y przerys (kreska czarna 
na b i a ł y m tle) zn ieksz ta ł ca i s to t ę k o l o r y s t y c z n ą i w a l o r o w ą inte­
r e su j ących nas o b r y s ó w . P o n i e w a ż Marchlewski znakomicie opa­
n o w a ł t e c h n i k ę drzeworytnicza, sądz i ł em, że k o r z y s t a j ą c z je j 
możl iwości uzyska się bardziej zb l i żony do o r y g i n a ł u efekt. 
Niestety drzeworyt pomaga o d d a ć i s to tę całości znaku, lecz jego 
charakterystyczne cięoia zn i eksz t a ł ca j ą ( u t w a r d z a j ą ) m i ę k k i , 
swobodny biog kreski . Zaczni jmy więc od tej właśn ie kresk i . 
Jeś l i k r e ś l o n a jest na ziemi pa tyk i em, czy kan tem k a m y k a ł u b 
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ptitlci uzyskuje zupe łn ie inny charakter, an iże l i w ó w c z a s k i edy 
powstaje z rysowania kamieniem, cegłą czy wreszcie k i e d ą na 
t w a r d y m p o d ł o ż u p ł y t y chodnikowej wzg lędn ie asfaltu. Ł ą c z y 
jednak te różn i ące się sposoby p o w t a r z a j ą c a s ię z a m a s z y s t o ś ć , 
u t rwa lony ś l ad dz i a ł an i a dokonywanego w pośp i echu , j a k to s ię 
nieraz m ó w i —• z nerwem. 

I t e ż , p r z y p a t r u j ą c się j a k prowadzone s ą kreski- l inie, do­
strzegamy, że op rócz p o w t a r z a j ą c e j się z a m a s z y s t o ś c i , d a j ą z n a ć 
0 sobie dwie technik i rysowania, zarazem j a k b y dwie postawy 
t w ó r c z e . Pierwsza to chęć od razu opanowania całości diagramu, 
prowadzenie j a k n a j d ł u ż s z y c h , c i ąg łych l i n i i . M o ż n a t a k i efekt 
u z y s k a ć w przypadku zaznaczenia t u ł o w i a chłopka c i ą g n ą c za 
s o b ą p a t y k po ziemi, czy k r e d ę lub u ł a m e k cegły po twardej po­
wierzchni asfaltu i chodnika. L i n i a rysowana t a k i m sposobem 
n igdy nie jest sucha, sztywna. R ó ż n e jej n a t ę ż e n i e , fal is tość 
1 n a g ł e z a ł a m a n i a c z y n i ą j ą m i ę k k ą , ż y w ą . T ę s a m ą t e c h n i k ę 
z d r a d z a j ą „ g ł o w y " w y k r e ś l a n e zaledwie dwoma poc iągn ięc i ami , 
a nieraz chyba t y l k o j ednym. Natomias t druga postawa, to bu­
dowanie całości j a k b y z k locków, rysowanie oddzielnie kwadra­
t ó w czy w y d ł u ż o n y c h p r o s t o k ą t ó w , s t a n o w i ą c y c h na koniec od­
powiednio ponumerowane pola. 

W t y c h skompl ikowanych nieraz diagramach linie nie zawsze 
się s t y k a j ą , t a m gdzie powinny się z e t k n ą ć . To z n ó w nieoczekiwa­
nie p r z e c i n a j ą s ię . Inne z o s t a ł y u z u p e ł n i o n e doda tkowymi , bo 
p rzy rysowaniu p r z e r w a ł y s ię . Wszystkie te n i e d o k ł a d n o ś c i 
w z b o g a c a j ą formalnie całość znaku, j a k i m jest chłopek. 

W Ogrodzie K r a s i ń s k i c h w Warszawie p rzy bogactwie roz­
mai te j roś l innośc i , tworzące j w całości pewien monotonny monol i t , 
u z u p e ł n i o n y j e d n o s t a j n o ś c i ą ciemnej powierzchni alejek, a stano­
w i ą c y c h p o s p o ł u ś w i a t pa rku , pojawienie s ię z c a ł k i e m innej rze­
czywis tośc i z n a k ó w , rodzi oczywiśc ie odczucie naruszenia ł a d u . 
Odczucie t o m o ż e n i epoko ić do pierwszego deszczu, k t ó r y zmyje 
dokumentnie brunatne m a l u n k i . P ó k i one s ą u d a j ę s ię na spacer 
z r adośc i ą . O d n a j d u j ę k o r z y s t n ą , k o n t r a s t u j ą c ą s y t u a c j ę w o w y m 
zderzeniu, k iedy jeden rodzaj w a r t o ś c i wzmacnia znaczenie d ru­
g i c h ; gdy ca łkowic ie pierzcha nuda d r z e m i ą c a w sztucznym 
p e j z a ż u . 

Wreszcie podczas k t ó r e j ś z przechadzek zaskakuje obok 
chłopka rysunek psa. M a on zaznaczone to , co p r z e k r e ś l o n e zo­
s t a ł o k i lkak ro tn ie k r z y ż e m . P rzy innych chłopkach sam k r z y ż y k t ! 

Czary, mary , 
Czarny k r z y ż , 
Ocza ru j ę ciebie dz i ś ! 

M a m y więc j u ż p r z y b l i ż o n y obraz tego dziecięcego t ea t ru —• 
o b r z ę d u . K t ó r e ś z dzieci p r ó b u j e prze j ść przez chłopka nie p o p e ł ­
n i a j ą c skuchy, z a ś inne pragnie — j a k t y l k o p o t r a f i — przeszko­
dz ić i odprawia czary mary. Is tnioje potwierdzenie z w iosk i 
M i c h n y ko ło Stawisk w Ł o m ż y ń s k i e m , że to zaklęcie wypowiadano 
wielokrotnie , a w y p o w i a d a j ą c a , p r z y k u c n ą w s z y obok wyrysowa­
nego d iagramu kreś l i ła do r y t m u ów „ c z a r n y k r z y ż " . W wiosce 
tej znano inno jeszczo zak lęc ia i sposoby powodowania skuchy. 
Dlatego, przed rozpoczęc iem g ry , umawiano się k t ó r y z t y c h spo­

sobów m o ż e z o s t a ć wykorzys tany . Czy z w y k ł e skandowanie 
skuś, skuś, czy rozśmieszanie . . . Miało je w y w o ł a ć najlepiej ( „ n a j ­
lepiej s ię r o z ś m i e s z a ł o " ) : 

S k u ś babko, 
D a m c i s łodkie j a b ł k o . 

Z tekstem t y m blisko koresponduje inny , p o c h o d z ą c y chyba 
z W ę g r o w a : 

S k u ś babo dziecię , 
W y r z u ć je na ś m i e c i e . 1 3 

W K a l w a r i i i Gró jcu , w okolicach Warszawy, z a c h o w a ł się okrzyk , 
k t ó r y p rze rodz i ł się w o d r ę b n ą g r ę z p i ł k ą . M o ż n a p r z y p u s z c z a ć , 
że ó w okrzyk t o w a r z y s z y ł grze w klasy i powtarzany po t r z y k r o ć , 
albo wie lokroć , m i a ł odwróc ić u w a g ę od w y p e ł n i a n y c h przez 
gracza z a d a ń : 

H o l i , h o l i , 
H o l i , ho l i , 
Miasteczko się p o l i . 

W całej Polsce znane jest p r zy grach w klasy skandowanie — 
m a s ł o , p r a s ło , m a s ł o , p r a s ł o , m a s ł o , p ra s ło . . . P R A S Ł O , P R A S Ł O , 
P R A S Ł O . 1 4 Słowo p ra s ło — j a k się wydaje — znaczy rozlecieć się, 
nie skleci ło s ię , czy l i się nie u d a ł o . W czasie ubi jania ś m i e t a n y 
w masielnicy (Deszczyk pada s łońce świeci, Baba Jaga m a s ł o 
kleci . . . ) , m o ż e się o k a z a ć , że ca ł a praca posz ła na marne. Piana 
p rzy otworze wokó ł d r ą ż k a o k a z a ł a się t y l k o p i a n ą . Mas ło się 
nie skleci ło . 

P o z n a l i ś m y zatem n iez ły scenariusz t e a t r u - o b r z ę d u . Korzys­
tano w n i m z wyszukanej scenerii (na prze j śc iu , na ś r o d k u jezdni , 
p rzy płocie i ko ło fontanny) , sugestywnego niezwykle znaku 
plastycznego i cyrkowo-tanecznych dz ia ł ań . Stroje s ą zawsze w y ­
szukane, n igdy n i edba ło . Wszystko p r z y p o r z ą d k o w a n o kunsz­
townej d ramaturg i i . J u ż sam prolog w wyliczankach u j a w n i a ł 
możl iwośc i przebiegu akc j i . Od p o c z ą t k u do k o ń c a nic nie by ło — 
jednak — wiadome. Wszak to gra. N i c z y m życie , chociaż ? 
Sama zaś gra m o g ł a p r z e b i e g a ć w t a k i m nas t ro ju : 
— tajemniczego knucia , r o z b u d z a j ą c e g o lęk , 
— w y w o ł y w a n i a p r z e r a ż e n i a poprzez paniczne o k r z y k i (holi , 

ho l i , ho l i . . . ) , 
— pobudzania do sk ry tych u c z u ć i ogólnego pomieszania (roz-

kojarzenia) dwuznacznymi teks tami i i m podobnym zacho­
waniem), 

— p o t ę g o w a n i a poczucia t r u d n o ś c i , demonizowania zadania, 
s k a n d u j ą c s łowo-zaklęc ie (pras ło , p ras ło . . . , albo skueha, 
skucha), 

— rozśmieszan ia , czyl i sposobienia do utraconia samokontrol i 
w s topniu z u p e ł n y m . 
M o ż e m y zatem powróc ić do pochopnie k ry tykowane j tozy 

Jerzego S ł a w o m i r a Wasilewskiego. Zgadza się wszystko. Gra 
w klasy, szczególnie w odmianie g r y w chłopka, ods łon i n i ewą tp l i ­
wie „ a r c h a i c z n e zaplecze ry tua lne" . Czy w t y m eakap iźmie nio 
zawiera s ię definicja powrotu? A m ó w i ą c inaczej, czy w t y m 
milczeniu (po skończone j grze) nie m a jej epilogu? 

P R Z Y P I S Y 

1 Op. c i t . , s. 225—226 
2 Zbigniew Benedyktowicz włączy ł mnie do „ n i e ś w i a d o m y c h 

f e n o m e n o l o g ó w " . Zgadzam się, że n i e ś w i a d o m y . Ale czy feno­
menolog? Je ś l i b y ł b y m ś w i a d o m y , to nie p o t r a f i ł b y m w g ó r a c h 
s a j a ń s k i c h s f i lmować , u k r y w a j ą c e g o się w dozwolonym teatrze, 
szamana. O n i zaś umie l i (szamani) „ p o s k l e j a ć " nawet r o z b i t ą 
przez śc inane drzewo na siedem części k o s t k ę . 

3 W ś r ó d 102 gier dz iec ięcych na terenie Kurp iowskie j Puszczy 

Zielonej nie ma do 1967 r o k u g ry w klasy. Por. A d a m C h ę t n i k 
Życie puszczańskie Kurpiów, Warszawa 1971, s. 78—92 

4 W Londynie skakanie po p ł y t a c h chodnikowych datowane 
jest na koniec X I X w . Por. Rober t Craig Maclagan, The garna 
diversions of argyłeshire, London 1901, s. 133—134 

s K o r z y s t a m z danych dostarczonych m i przez studentki 
i s t u d e n t ó w : K a t e d r y E tno log i i i An t ropo log i i K u l t u r o w e j ora! 
Z a k ł a d u Geografii Regionalnej i Z a k ł a d u D y d a k t y k i i K r a j o 
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I I . 7. Gra w klasy przed przystankiem P K S koło szkoły , Czermno, gm. Gąbin, 1986 r. 

znastwa TJW. Moim rozmówcom przekazuję w tym miejscu po­
dziękowanie . 

6 J a n Karłowicz , Słownik gwar polskich, K r a k ó w 1907, t. V , 
s. 165: Skusić = »zwieść «, doświadczyć : » kęs świata pozna łem «. 
J . Karłowicz , Adam Kryńsk i i Władys ław Niedźwiedzki , Słow­
nik..., Warszawa 1915, t. V I , s. 188—199; Skusić 1. skłonić do 
czego, 2. doświadczyć , popróbować, 3. zwieść , „Kie j diabeł s. 
nie może , to babę pośle , i baba skusi". W jednym i drugim słow­
niku nie ma „skuś baba na dziada". Słownik Staropolski, t. V I I I , 
z. 4 (51), Ossolineum 1980, s. 265, podaje takie znaczenia skus ić: 
1. doświadczyć kogoś , poddać próbie, wypróbować coś , sprawdzić . 
2. wydoskonal ić , w y ć w i c z y ć , wprawić się w c z y m ś . 3. przesłuchać 
kogoś , w y p y t a ć . Słownik języka polskiego, P W N Warszawa 1981, 
Т. I I I , s. 251:1. »kusząc skłonić do czegoś ; poc iągnąć , z w a b i ć * 
2. >yw języku dzieci: pomyl i ć się w niektórych grach, zwłaszcza 

w pi łkę «. 
7 A ja nos t rę ; 'Ajanostre'. Jest to dodatkowa fraza w tej 

wyliczance, lecz pochodzącej ze Stanis ławowa koło Grodziska 
Mazowieckiego. W i a d o m o ś ć tę zawdzięczam pani Sylwi Orawskiej. 

8 J a n Stanis ław B y s t r o ń , Tematy, które mi odradzano, P I W 
1980, s. 109—168. Ponadto, K r y s t y n a Pisarkowa, Wyliczanki 
polskie, Ossolineum 1976, s. 26 

9 Op. cit., s. 74—76 
1 0 Zdarzyło się to w 1981 roku. 
1 1 W i a d o m o ś ć zawdzięczam pani E w i e Wiśn iewskie j . 
1 2 Wiadomość zawdzięczam pani Barbarze Rogowskiej. 
1 3 Przypomnienie pani Hanny Szewczyk, za które bardzo 

serdecznie dziękuję. 
1 4 Wiadomośc i te zawdzięczam panom: Maćkowi Sosnowskie­

mu oraz Ryszardowi Ciarce. 

R y s . i fot.: W . Marchlewski, i l . 5, 7; J . Olędzki, i l . 1—4, 6 
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